
ROZMAITOŚCI
W A R S Z A W S K I E .

U t i l e  d n l c i .

PISMO DODATKOWE
D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S I E G K O .

u>e Czwartek d n ia  2G M arca  1829  R o k u .
M I Ł O Ś Ć  NA P Ó Ł N O C Y .  m ion y  i zachwycony W io c h  p a d ł  ie'ydo nóg.)

( P o w i e ś ć  z D z i e ł  K I  a u r  e n  a. )
( D o k o ń c z e n i e . ^

Marysia,  móże  własne  uczucia mie­
ściła w usta Zofii. P o d łu g  n i e y , pa.  
n i en k a  mówi ła  o nim iąk naylepie'y;  bez- 
■wątpienia, p rz y  te'm wszystkiem,  nie mogła  
p ło cha  pokoiówka czynić żadnych obietnic 
w imieniu swey Pani .  Cz ekay  W a c P a n  
sposobne'y po ry  rz e k ła ,  dodi jąc w o tw ar to ­
ści serca-: Jedne'm cięciem nie obalisz drzewa.

” Acb.— duszko,  ia tu  nie na d łu go .  
Cokolwiek b ądź ,  powinno prędko  nastąpić.  
Kiedyż  się z tobą  zobaczę? Już w połowie 
jestem uszczęśl iwiony,  nawet  przez  to,< źe 
m o g ę  pomówić z tobą.”

T a k  czule n ik t  jeszcze nie rozmawia ł  z 
Marysią.  Gotowa b y ła  poyść  w ogień za 
Rotmis t rzem.  « J^itro nie mogę się widzieć 
z tobą,  po  iul rze będę  tu. Lecz nie w y p a ­
da nam tak d łu g o  stać na ul icy,  znaią mię 
wszyscy sąsiedzi. Bóg wie co sobie p o m y ­
ślą. Bądź zdrów Panie!” Pu śc i ła  się iak 
s t r z a ł a  żeby  nagrodz ić czas spędzony  
na  r o zm ow ie ,  a Kronhelm z nowemi na- 
dzieiami w ró c i ł  do sieb'e.

Zofia wszystkich zachwycała  na 
m u z y k a l n y m  wieczorze.  Savalano wir ­
t u o z ,  k t ó r y  się przyńazdem zatrzymiaf 
w mieście,  w y d a ł  na  Violencell i  kon­
c er t  swoie'y kompozycyi .  Zofiia, któ-  
re'y się bardzo p o dob a ł  k o n c e r t ,  siadła do 
for tep ianu , i  g r - ... t r iulnieysz • z niego pasa­
że z taką  ła twością i dokładnośc ią,  że zdu-

»WPan zaymuiesz się m uz yką?zapyta ł a  R o t ­
mis trza Zoilia z t a k i m  ton em  iakby  bardzo  
pra gnę ła  usłyszeć  odpowiedź ,ta k  iest.Biedny 
K ro n h e lm  musiał  odpowiedzieć:Arie. U c z u ł  
się g o d n y m  użalenia w ty m  razie,własne dy­
k to wało  m u  uczucie,iż nie może_ mieć żadne'y 
ceny  woczach Zofii,  iednakże ona szcze ■ 
golnie'y, dnia t ego ,  by ła  dla niego bardzo  u- 
przeymą.  Je'y czaruiące granie na for tepianie 
ie y  zachwycaiące śpiewanie,  z a s ł u ż y ł y  na  
powszechne iednozgodne  oklaski cale'y p u ­
bliczności;  na pochlebną  i czu ł ą  pochwa­
łę  od znawcy w i r t u o z a ,  lecz nic ią t a k  
nie c ie sz y ło ,  iak uniesienie l ś ronbe lma.  
D ł u g o  i mile z nim rozmawiała.  N a t c h n ę ­
ł a  odwagą iego duszę. O budz i ła  u m y s ł o ­
we si ły iego. N i g d y  nie rozmawiał  K r o n ­
he lm tak zaymuiącym sposobem, tak żywo, i 
t ak  dobranemi  wyrażeniam i  iak dnia tego.

Marysia bardzo  wiele zdz ia łała  na iego 
stronę.  Przebieg ła  ta dziewczyna wiedzia­
ła  dobrze ,  że stosunki  Zofii Pawłownyr ze 
Szmalbomem b y ł y  tylko chwilowe.  W  g ł o ­
wie  ie'y k r ą ż y ł y  myśJi z namiętnych 
romansów,  k tóre  b r a ła  z pnbliczne'y bib lio ­
teki  do czytania;  t en  cudzoziemski m ł o d y  
H u z a r  posępnie stał  b y ł  p rzed  oknem 
władczyni swey duszy  i wzdychał ,  zwie-1 

. r z y ł  się p rz e d  ie'y poko iówką ze swoi^ 
serdeczną  t roską ,  t ak tkl iwie się wyraża ł ,  że 
w te'm wszys tkiem z n a jd o w a ła  ona  wiele 
romansowości ,  czułości,  i zamierzy ła  nie- 
odmiennie  yyspierać miłość H uza ra .



"3tsz czo po  p i e r w s z y m  ko n ce r c i e ,  Zofiia 
iP aw ło w na  n a p o m k n ę ł a  Marys i  k i l ka  s łów o 
. cu d zo z ie m sk im  oIFicerze,  g d y  zaś p o w r ó c i ­
ł a  z ba lu ,  M a r y s i a  nie  za ta i ł a  n ic z e g o  co 
s ły s z a ł a .  O w s z e m ,  w sz y s tk o  i e s z c z e o k r a -  
s i ł a,  n a g a d a ł a  . tak c z u ł y c h  r z e c z y  n i b y  
to  s ł y s z a n y c h  -od- . Huz ara ,  o iakicb się ie- 
n i u  nie .m.yśliło nav\ et; p r z y d a ł a ,  i? ł z y  'krę* 
c i ł y  się w oczach iego,  i g dy  się z sobą  r o z ­
s t aw a l i ,  s rog ie  za k l i n a n ia  w y s z ł y  z u s t i e .  
(gj): zg in ie  ieżeli  s erca  Zofii  nie pozyska .

.Zofiia ca łą  noc,nie  m o g ł a  . z am k ną ć  oczu.  
N i g d y  ,ona ieszcze nie  ko ch a ła .  W  c a ­
l e m  mieście b y ł o  .w i adomo,  ze lą wyd a ią  za 
.Sz m a lb o n a ,  i dla t e go  i a d e n  m ło d z ia n  nie  
śm ia ł  ro zc iągać  do  n i e y  swąicj i  w i d o k ó w . —  
Az o to  z n a l a z ł  się p r z y j e z d n y  zda lek ich  

s t r o n  ś l i cz ny  m ło dz ie n i ec ,  k t ó r y  za cz ą ł  od 
t e go ,  iz p r z e p ę d z i ł  w iec zór  c a ł y  p r ze d  ie'y 

Oknami ,  zz ią b ł  z p r z y c z y n y  .pąła iącey  .mi­
łości ;  sp u sz c z a ł  .oczy g d y  na  n ie g o  pa- 
t r z a ła ;  b y ł  n i e s p o k o y n y m  g d y  z n im  r o z ­
m a w i a ł a ,  p r ó c z  n ie y  z n ik im  nie  t a ń c z y ł ,  
wszędzie  ie'y sz u k a ł ,  wszędzie ś l e dz i ł  ią 

. oczym a  , w y s z e d ł  z ba lu ,  ż e b y  się w i ­
dzieć  z Ma rys ią ,  i w y n u r z y ł  ie'y swoię mi ­
łość ,  swoię t ę sk no tę ,  swoię ro zpa cz .

T u  w ła ś n ie  za czę ła  p o r ó w n y w a ć  K r o n -  

L e l m a  ze S zm a lb o n em .

.Szala w w ie lu  wzg lę d ac h  p r ze w a ża ła  s i ema 
s t r o n ę  S zm a lb on a ,  to  p r aw da ,  lecz postać,  
t w a r z  i l e k k o ś ć  w t a ńc a ch ,  zw inn oś ć  w o- 
b e y ś c iu  się p r z e c h y l a ł y  ;ią z u p e ł n i e  n a  
s t r o n ę  K r o n h e l m a .  B i e d n e g o  S z m a l b o m a  
osądz i ł a  ca łk ie m  za n i e g o d n e g o  ręk i  sw oie'y. 
W  n im  zawsze widoczna  b y ł a  j a k a ś  o b o ­
ję tność ,  i oz i ęb ło ść  k ie d y  z nią rozmawiaj ' .  
K r o n h e l m ,  p r zec iwnie ,  za le dw o m ó g ł  o d ­
dy cha ć ,  k i e d y  t y l k o  na nią  p a t rz a ł .  L e k k o ś ć  
i e g o  r o z m ó w  i u m y s ł u  p o c z y t y w a ł a  ona 

ty l k o  za l ęk l iwość ,  n i e śmia łość ,  n i e s p o k o y -

no śe ,  s m u t e k ,  z p r z y c z y n y  miłośc i  boiaźlii 
w ey .

N a  t ak  z w o d n i c z y m  w n i o s k u  o p i e ra ią c  
się, da ła  p o c z ą t e k  s w e m u  nieszczęściu .  U- 
czucia  swoie  u t a i ł a  :w same'y sobie': zadne 'y 
z  p r z y j a c i ó ł e k  nie ch c i a ł a  ich o d k r y ć ,  z 
o b a w y ,  ze mi ł ość  ie'y n a z w ą  g ł u p s t w e m  , 
g d y ż  s z la c h e tn y  ,c h a r a k t e r  S z m a l b o n a ,  i e­
go  n ie sk az i t e ln e  s p r a w o w a n i e  s i ę ,  w y c h o ­
wan ie ,  d o b r o ć  se rca ,  c z y n i ł y  go cz ło w ie ­
k ie m  g o d n y m  mi łości ,  w oczach wszys tk ich.  
Mi łość  ie'y zw ła sz cz a  ,z p r z y c z y n y  t a k  wiel-  
kie'y t a i e m n i c y ,  s ta ła  -się -dla n iey  r z e c z ą  

‘.-świętą.
P odc za s  te.y d ł u g i e y  n o c y  p o t r a f i ł a  on a  

d o b r z e  się . n am yś l eć  _i po s t a n o w ić  coś osta­
t e c z n e g o .

Z aw sz e  .w r o z m o w a c h  i ey  ze iSzmalho-  
.nem cz eg o k o l w i ek  nie do s t a w a ł o .  W o- 
czach R r o n h e l m a  widocz na  b y ł a  i i k a ś  po­
sępna t ę s k n o t a ,  w y ra z  iakie’yś tk l iwości ,  k tó -  
•ra z p i e rw sz eg o  .w e y r z en ia  po c i ąg a ła  ią k u  
n ie m u.  T y l k o  z ł o to  na  i ego su k n i  b y ł o  

.dla nie'y r zeczą  p r zec iwną .  C h c ia ła b y  go 
w id z i e ć  z u p e ł n i e  u bo g im ,  i ż b y  we w s z y ­
s tk ich wzg lęd ac h  uszczęś l iwić go m o g ł a .  
S ta t e cz n i e  z a m ie r z y ła  o d k r y ć  p r z e d  n im  
swoię p r z y c h y l n o ś ć , ,  w ie r n ie  d o t r z y m a ł a  

. da neg o  sobie  s ło w a .  P i e r w s z y  r a z  w  ży-  
,ciu g en iu sz  za lo tności  u s a d o w i ł  się w ie'y 
.oczach,  w sw o b o d n e 'm  ie'y s i ąp an i u ,  s ło w e m  
w k aż d em  iey  p o r u s z e n i u ,  choc iaż  w s z y .  
Ótko to  p o k r y t e  b y ł o  p r z y s to y n o ś c ią ,  u k ł a -  
,-dnością, s z l ach e tną  p ros to t ą .

Zaczęli ,  mówić  o p rze iażdzce  dn ia  iu t r z ey *  
szego  za mias to.  U myś l i l i  p r ze ie c b a ć  się 

,do pierwsze'y s t acy i ,  na d r od ze  do P e t e r s b u -  
ga,  i zabawić się w t a m e c z n y m  b a r d z o  p i ę ­
k n y m  d o m u  po cz t ow ym .

» W P a n ,  z a p e w n e  t a k ż e  pojadz iesz,  P a n ie  
Ro tm is t r z u .  D r o g a  b a r d z o  d o b r a ,  a p o ł o ż e ­
nie d o m u  p o c z to w e g o  c u d n e ! — T a k  r ze k ła  
.Zofiią i w y r a ź n i e  się u c i e s z y ł a , k i e d y  K r o n -
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h e l m  p r z e m ó w i ł  w t e n  n iespodziany :  sp o­
sób; a j e ś l i b y  P a n i  za m y ś l a ła  p rze iec hs t  
się n aw e t  do S y b e r y i ;  ia g o tó w  p r zo d ko -  
wać  na  m o im  g n i a d o s z u . ”  T a k a - B y ł a  o d ­
p ow ie d ź  K r o n h e l m a  która-  m u  się wyrwa*- 
Ja w zapale  unies ienia.  S z m - d b o n - p o s t r z e g ł  
n i e z g r a b n e  to w ykrzy .kn ienie ,  i u ś m i e c h n ą ł  
s i ę -  Z lego  u śm i ec hu  p o z n a ł  sam K r o n h e lm ,  
że n ie d o rz e c z n o ś ć  powiedział ,  i z a r u m i e n i ł  
się. Zofi ia zn ow u p r z y p i s a ł a  to  z a r u m ie n i e ­
n i e  s ięlękl iw-osci  i ego i n i e  w inności  ser  ca. -

A c h /  g d y b y  w sz y s cy  t r o i e  p o i ę l i „  ceo 
, p o  wiedz ia - ł  K r o n h e l m  !:

Nie-  p o s ą d z a y  z a c n y  c z y t e l n i k u  s k a r ­
b u  m o i c h  p a m ią t e k  r  p rześl iczne}’ Z o ­
fii.  Kto-  cHoć: m a ł o  p oz n a ł :  s e rc e  k o ­
b i e t , ,  t e n  z a p e w n e  c z ę s to k r o ć  p o s t r z e ­
g a ł ,  iz n a w e t  naydepiey,  w y c h o w a n e ,  n a y .  
z'y wszo  i n ay  r o s t r o p n i e y s z e  p a n n y  n ie  z a ­
wsze  są . sz cz ęś l i w e  w- sw oi m-  WybnrTze. ___
Ł a d n y  m ę ż c z y z n a  mi l szym-  iest dla n ic h  
n i że l i  w sze lk i  i n n y .  Af- o m a m i e n i e  tey. 
m i ł o ś c i  k o ń c z y - s i ę  u . t a k i c h  p a n i e n - i  m ę ­
żatek  t y l k o  z ich śmie rcią . ,

Zof ia vv t e y  i e d n e y  myśli* : doij-, 
n t ię  k o c h a ! ”  ca łe  s w o ie  szczęście z n a y d o w a -
•la.. W y o b r a ż a ł a  sob ie  z ło tą-  p rz y sz ło ść .  -
P rz e iaz r l żka  s a n k a m i  d o k o n a ł a -  b u d o w y  
n a p o w i e t r z n y c h -  i e>  z a m k ó w .  T o w a r z y ­
s t w o  sk łk r i a łb  się p r z e s z ł o  ze 5  Ot u san ek . .  
S z in a lb o r o  i K r o n h e l m  z w i e l u  m ł o d z i e ń ­
c a m i ,  i ech a  li- k o n . r o . ,  Z e f i r  s i ed z i a ­
ł a  w>sankach:  ze s w o i m  o y c e m . .  S z m a l -  
b o m  n ie -ź le  s iedz ia ł  n a k o u i u , .  lecz K r o n ­
h e l m  d a l e k o  1 ep i cy  od  n ie g o .  G n i a d o s z ,  
i ego  s k a k a ł  u *p rz* ś l i czn ych -  s a n e k  Zo-  

’ . i a ! ' b y  p r z e c z u w a ł .  w- niey- s w o i ę  
1’anią,  K r o n h e l m  c z u ł  z u p e ł n y  su  ó y  t r y ­
u m f  nad  r y w a l e m . .  Z r ę c z n o ś ć  i ego na p i ę ­
k n y m  k o n i u  z j e d n a ł a  m u  u w sz ys tk ic h  ie-  
d n o z g o d n e  p o c h w a ł y .  Zo f ia  u p r z e y . -  
nj’Ie' Sl? d o  „ i eg 0 u ś m i e c h a ł a  za k a-
zdeni  z w i n i e n i e m  się , . z a  k a ż d y m  ś m i a ł y m  
z w i o t .  nr,  k t ó r y  k o ń  ii g o  w s p i n a i a c  s i ę  
c z y n i ł  n a  p o w i e t r z u . .  Że w szy s t k ich  s a ń  
r o z c h o d z i ł o  s i ę  g ł p ś n e  I r a w o ! !  B y ł  to  
n a yszczęśl iwszy,  d z i e ń  dla K r o n h e l m a .

J u ż  o n  n ie  m y ś l a ł  a n i  o  i ę z y k u  f r a n c u z — 
k im  i a n g i e l s k i m ,  a n i  o w s z y s t k i c h  m u ­

z y c z n y c h  t a l e n t a c h .  -S z m al b o m  i e c h a ł  
k ł u s e m  w ty le  k a r a w a n y .  C z u ł  o n  w y ż ­
szość K r o n h e l m a  i b y ł  n ie  k o n t e n t .  K o ­
nie- w s a n k a c h  Z o f i i , ,  k tó r e  d a ­
w n o  i u £  za cz ę ł y  l ę k a ć  się u s t a w i c z n y c h  
m a n e w r ó w  K r o n h e l m a , ,  t o  w t y ł  to  n a ­
p r z ó d  nagle-  się r z u c a ł y  i u n i o s ł y  s a n k i .  
Wo ź n i c a -  n ie  m ó g ł  ich w s t r z y m a ć ,  w y ­
przedz i ły .  w s z y s tk ic h  i z w r ó c i w sz y  się w  
s t r o n ę  z d r o g i ,  p u ś c i ł y  s i t  s z y b k o  po  r ó ­
wne' rm i- ob sze rne 'm p o l u ;  Im  bardz ie 'y  
r o z c h o d z i ł  się k r z y k  Zof i i  P a w ł ó w n y  i iey 
o y c a ,  t y m 1 b y s t r z ó y  l e c ia ły  k o n i e  świsz ­
cząc  ink- w i c h e r  po  ś n t e ż n e y  r ó w n i n i e . — ■- 
L e k k i e  sa n k i  z a l e d w o  s i ę - d o t y k a ł y  z i e m i .  
G a łę  g r o n o  jadących-  k o n n o ,  p u ś c i ł o  się 
w p o g o ń  za n i m i .  K r o n h e ł i n  w  t ey  sarne'y" 
c h w i l i 1 iak się z d a r z y ł o  t o  nieszczęście z o -  
s t a w a ł  u  t y l n y c h  sanek. -  L ec z  w idz ąc  p o ­
w s z e c h n e  za mi eszan ie , ,  p u ś c i ł  się i Cii n a j ­
p rzód . .  P o s t r z e g ł  z da l ek a  ,. że  n i e k t ó r z y  
s k i e r o w a l i  się na  s t r o n ę ;  l e c z ' z  tern w s z y ­
s t k i e j ;  n i e  wiedz ia ł !  jeszcze dla czego .

Gdy- zaś- d o p ę d z i ł  S z m a l b o m n ,  a t e n j ,
W b i e g u  nie b a r d z o  s z y b k i m  k r z y k n ą ł  nań?.'  
j iR k tu yc ie  Z o f i ą ”  wtt -dy  h u z a r  p u ś c i ł  s ię 
n a y s z y b s z y m  g a l o p e m . ,  W y p r z e d z i ł  w s z y -  
s tk ic h  s p o s t r z e g ł  s a n k i ,  sp ią ł  o s t r o g a m i 1 
k o n i a ;  i g n i a d o s z ' w z i ą w s z y  na  k i e ł ,  po- ; -  
l e c i a ł i a k  p ta sz e k .  P r z e l e c i a w s z y  iak s t r za --  
ł a  , m i i n o  sanek* K r o n h e ł i n  r z u c i ł  się n a ­
p r zó d  k o n i , ,  uc hw yc i ł "  za w ę d z i d ł a , ,  i t e '  
r a z e m - s t a n ę ł y ,  p r z y t u l i w s z y  się iak o w c e . .  
Zof ia  b la d a  i  we ł z ac h , ,  p a d ł a  w1 o b j ę c i a 1 
s w e g o w y b a w i c i e l a . .  P o c a ł o w a ł  o n  d r ż ą c ^ t  
wt o cz ac h  oy ca . .  Z as ł uży ł*  na  tę n a g r o d ę . .  
S ta r z e c  d z i ę k o w a ł  R o t m i s t r z o w i  wie ją  u — 
p r z e y m e m i  s ł o w y . .  T u ż  n a d j e c h a ł  i S z m a l -  
b o m  z całą-  p o zo s ta ł ą -  k a l w a k a t ą .  L ec z '  
K r o n h e l m  n ie  d a ł  im  wie le  mó w ić . -  P r z e —’- 
s a d z i ł  w o ź n i c ę  na  sw e go  gn ia d o sz a ,  a samb 
Wziął  l e y ce  i zaczął -  k i e r o w a ć p r z e l ę k ł e  k o ­
n i e .  D z i k i e  te zw ie r z ę t a  d r ż a ł y ,  tak s i l n i e ’ 
u j ą ł  ie us iadłszy;  n a  koź le . .  J u ż  s p o k o y -  
n ie  s ł u c h a ł y  one  w o l i  i ego. .  Z w r ó c i ł  z n o ­
w u  n a  d r o g ę ,  w y p r z e d z i ł  ws zys tk i e  sanki* 
i ca łe  z g r o m a d z e n i e  p o c i ą g n ę ł o  za: n im  d o -  
d o m u  p o c z t o w e g o  z lą. samą,- co  pierwe'y- 
s p o k o y n c ś e i ą  i w es o ł o śc ią .  • S ie d z ia ł  p r z e d 1 
sw o ią  u l u b i o n ą .  ■ YVzrok , ich n i e k i e d y  s ię
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s p o ty k a ł ,  ( l )  W  t e j  chwi l i  ś w i ę t e j  iuż 
o b chod z i l i  oni  swoie  zaręczyny ,  a Starzec 
nic n iewiedzący  o tak iemfami l iyn e . i l  świę­
cie , pog ląda ł  na n ich bardzo  u p r z e y m ie .  
P o d o b a ł o  się m u  na daw y c z ay n ie , ż e  K r o n ­
h e l m  c h y l i ł  iego r y s a k i ,  i na  wszys tko  
się z a k l i n a ł ,  iż w życ iu  swoiera nie wi ­
d z i a ł  t ak ś l icznych sanek ,  »Dla tego  też  
o n e ,  raóy m i ł y  ko sz tu ią  tysiąc r u b e l k ó w ” 
r z e k ł  ża r tob l iwie  starzec.  W  tem K r o n ­
h e l m  zaczął  o po w ia da ć  o n i emieckich  cięż­
k i c h  san iach,  w y k ł a d a n y c h  l ipiną ze s ter -  
ćzącemi  lwa mi  i i e l e n f a m i ,  Z pos tac iami  
g ł ó w  m u r z y ń s k i c h  i Daw id a  z a rfą,  z o r ­
ł a m i  na  przodz ie  i ze śmiesznemu ł a ń c u ­
sz k am i ;  s ło w e m  w szy s tk o  tak rze te ln ie  i 
śmiesznie  o p i s y w a ł ,  że k ro to f i l n y  h u z a r  
n a w e t  się p rz y p o d o b a ł  starcowi.

O d  tego czasu K r o n h e l m  s ta ł  się z u p e ł ­
n i e  i n n y m .  B a w i ł  całe z g r o m a d z e n ie  i 
w sz ys cy  zgodzi l i  księ n a  t o ,  iż t e m u  
d o b r o d u s z n e m u  p r o s t a k o w i  da le ko  wię-  
ce'y przys ta ła  te ra ź n i e j s z a  iego wesołość  , 
n iże l i  poprzedn icza  t rwożl iwość ,  Prawie  
us ta w ic z n ie  się kręc i ł  o k o ł o  Zofii .  Ją t y l ­
k o  iednę  w i d z i a ł ,  u w a ż a ł  każde  iey p o r u ­
szenie.  O n a  także,  przez wdzięczność,  u -  
p r z e y m i e  spoty ka ła  wzrok  iego,  n a y l ż e y -  
szego  śc iśnienia  ręki  n ie  zos tawi ła  bez 
od po wie dz i .  Powra ca iąc  do  d o m u ,  K r o n ­
h e l m  z n o w u  p e ł n i ł  o b o w ią z e k  w o źn icy ,  
i  starzec zaprosi ł  go do  siebie n a k o l a c y ą .  
Sz m a lb o ra  także się n a  nie'y z n a y d o w a ł .  
B y ł  on  r o z t a r g n i o n y  i z a m y ś lo n y .  Zof ia 
te g o  nie pos t rzega ła .  Ś m i a ł a  się na k a ­
ż d y  często nic nie znaczący  żarcik h u ­
zara .  Starzec u s tawicznie  d o le w a ł  wina ,  
i  m o c n y  t r u n e k  zaczął  iuż  krązyc. W g ł o ­
w ie  K r o n b e l m a .  Na  szczęście,  sam to 
po s t r zeg ł .  P r o s z o n o  go, ż e b y  o p o w ie d z ia ł  
o  swoiey  ro dz in ie  i p rzyczyn ie  podroży;  
lecz K r o n h e l m  prosi ł ,  aby  m ó g ł  o d ło żyć  
t o  opowiad an ie  na i n n y  c z a s , k iedy  g ł o ­
w a  iego będzie wol n ieyszą  , i wkró tce  po

( l )  T u  autor czyni uwagę., ze u Rossyan  
woźnica siacla nie w tyle sanek iak u  'Nieni- 
ęów, lec z na przodzie  i to z haku, tak ,  iz  
ieclnem okiem p a tr z y  na konia, a drugie/n  
n a  siedzący-: w sankach.

kolacyi  w y s z e d ł ,  bo i ąc  s ię ,  żeby  nie p o ­
p e ł n i ł  iakiey n ieprzyzwoi tośc i .

Marysia czeka ła  przed b r a m ą ,  m ia ła  
coś do powiedzenia .  Lecz na ul icy stać 
z n im nie c h c i a ł a ,  obawia iąc  s ię ,  ż e b y  
ich nie p o s t r zeżon o .  T u  w s ien iach ,  b y ­
ł o  z n o w u  dosyć  z i m n o .  K r o n h e l m  r a ­
d z i ł ,  aby wstąpić do  ie'y p o k o i k u .  M a ­
rysia p o m y śl a ła  n ie co  , i p r zys ta ła  , lecz 
p o d  w a r u n k i e m  , ażeby  nie brać  świecy  , 
dla t e g o ,  iż z dz iedz ińca  a n a w e t  z i n ­
n y c h  p o koi ów  d o m u ,  m o g l i b y  dos t r zedz  
u nie'y gościa.  N a t y c h m i a s t  r o tm is t r z  na 
to  się zgodzi ł .

Zda ła  m u  s p r a w ę ,  i ak ich  użył a  s t a r a ń ,  
ażeby  się o wszystkie'm w y w i e d z i e ,  co 
się zawiera  w sercu ie'y p a n ie n k i  co m a  
z jednać  m u  względy  oyca,  i zbl iżyć  go do  
celu  iego  życzeń.

P o d ł u g  n ie 'y ,  o Zofią m ó g ł  b y d ź  z u ­
p e ł n i e  s p o k o y n y m .  » Aby zaś u c z y n i ć  
p r z y c h y l n i e j s z y m  s ta rca”  m ó w i ł a  dale 'y:» 
m u s i a ł a m  n ieco  sk ła mać .  W czora ,  g d y m  
u b ie r a ła  p a n i ą ,  p r zy  cze'm i o n  się z n a y ­
d o w a ł ,  n a p r o w a d z i ł a m  r o z m o w ę  o  W ac  
P a n u ,  i p r z e b ą k n ę ł a m  , że praczka  n a ­
sza zna s łużącego  W a c P a n a ,  i że n ie  m ó g ł  
o n  dosyć  się w ychw a l ić  p i ękny ch  W P a n a  
włośc i  w N i e m c z e c h ,  a  n a w e t  p o w i a d a ł , 
że W a c P a n  ( s t a r z e c  pan  m ó y , c ierpieć 
n ie jm o ż e  w o y s k o w y c h )  iu ż  teraz nie  i e -  
steś w s łużbie ,  i żyiesz z d o c h o d ó w  s w e ­
go  m a i ą t k u ,  p rzy  tem o db yw asz  p o d ró ż ,  
chcąc  ś w ia tu  się p r z y p a t r z y ć .”

N a g le  Zofia wesz ła  do  p o k o i k u .  K r o n ­
h e l m  s ie dz ia ł ,  iak p rz yr os ły  d o  mieysca.  
O g n ia  nie b y ł o :  nie pos t rzeg ła  go więc.  
S ł y sz a ł  co m ó w i ł a  Z o f i a ,  ro zp o w ia d a ła  
c h y t r e y  M a r y s i , o  s z l i c h ta d z i e , o h e ro i ­
c z n y m  p o s t ę p k u  K r o n h e l m a .  Każdy  ie'y 
w yraz  o d d y c h a ł  n a y ż y w s z ą  mi łością.  T a k  
więc  r o t m i s t r z o w i  nie pozds ta ło  iuż  z a -  
dne'y wątpl iwośc i ,  Z u s t  u l u b i o n e j  s ł y ­
s z a ł ,  iż os iągną ł  cel swych  życzeń.  Na- 
ko ni ee  Zof ia 'w y s z ł a  z p o k o i k u ,  Mary­
sia za n ią  posz ła .  K r o n h e l m  w y m k n ą ł  
się z d o m u .  Zaraz  plan iego b y ł  go to ­
w y.  M a r y s i a ,  w pros toc ie  serca , na p ro ­
wadza ła  go  na  d ro g ę .  Cz ęśc ie j  zaczął
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o d w ie d za ć  Zofią.  O yc iec  u p r z e j m i e  g o  
przy y m o w a ł .

S z m a l b o m  za cz ą ł  n iez na cz n ie  u su w ać  
się.  W m ie śc ie  b ie g a ły  iuż  ciche p o g ł o ­
ski  o Kro n  he łm ie  i Zofii .  Sam  o yc ie c  
w i d z i a ł ,  ze m i ę d z y  n i em i  co raz większa  
p o uf a ł o ść  zac hodz i .  O d d a ć  córkę za o f f i- 
cera i sz lachcica  który ma zn acz ne -m a-  
i ę tnosci  w N i e m c z e c h ,  w idz ieć  w n u c z ę ­
ta sw o ie  usz la chc one :  m y ś l  ta zbl iżała go  
co  raz w i ę c e j  do rotmistrza.

Kr onh e lm  p o r o z u m i a w s z y  się iuż  z Z o -  
f ią ,  w y z n a ł  n ak on iec  o y c u  s w o ię  m i ł o ś ć ,  
i prosi ł  o rękę m i ł e j  panienki .

»Panie rotmistrzu!  r z ek ł  starzec z p rz y ­
c h y l n y m  uśm ie ch em  : Zofia i edyna czk ą  u  
m n ie .  Zdaie się,  iż d o s y ć  iuż  p o z n a ł e m  
serce W a c P a n a ,  lecz,  —  przebacz trosk l i ­
w o ś c i  o y c o w s k i e j ,  •— wszys tk ie  in ne  s t o ­
su nk i  i ego  są mi z u p e ł n i e  n i e w i a d o m e m u  
Gdy W acP an  zaspo ko isz  mię w t e m  przez  
d osta teczne  d ow o d y ,  w t e d y  nic nie będz ie  
przeszkadzało do  spe ł n i en i a  WacP an a  i 
m o i c h  ż y c z e ń . ”

wA. co w te'm, to ż a d n e j  n ie  masz  tru­
d no śc i  z a w o ł a ł  szczęś l iwy  huzar.  P o b i e g ł  
d o  do m u  i pr zyn iós ł  ws zys tk i e  papiery , ,  
to  iest:  u w o l n i e n i e  od  s łu ż b y  w o y s k o -  
w e y  , podpisane  w łas n orę cz n i e  przez i e go  
Mona rch ę  i w y ka z  h y p o t e e z n y  sw oic h  w ł o ­
ści  w i ego  o y c z y z n i e ,  wartujących d w i e ­
śc ie  f iedmdziesią t  pięć tysięcy  talarów-; ten  
w y k a z  także p rzyz nan y  w  sądzie tey p ro -  
w i n c y i ,  gdz ie  l e ż a ł y  d o b r a ,  w szy s t ko  
p o d ł u g  n a l e ż y t e j  formalnośc i .

N a d o b n a  Zofia rzuc i ła  się w  objęcia  
k o c h a n k a ,  a rodzic ich p o b ł o g o s ł a w i ł . —  
Starzec o ś w i a d c z y ł  na ówczas u n i e s i o n e ­
m u  o b l u b i e ń c o w i  sw o ie  p o s t a n o w i e n i e :  
z a m i e r z y ł  on  dawrać cór ce ,  do śmier ­
ci., po 3 , 0 0 0  rub l i  sreb re m;  a p o te m  
m iała  zos tać i edyn ą  i ego dziedz iczką.  —  
Jeś l iby Zof ia umarła  p i e r w e j  n iż  m ą ż ,  
w t e d y  i e m u  m i a ł  starzec w y p ł a c a ć  każde­
go  roku tęż s u m m ę ,  do końca  d ni  s w o ­
ich;  lecz nawzaiem aby  zabezpi ec zyć  u-  
t rz ym a n ie  c ó r k i ,  żądał  o n ,  ażeby  z i ęć ,  
w  p rzy pa dku  s w e j  śmierci  za w c ze sn e y  , 
zas trzeg ł  dla w’d o w y  pobieranie  2 , 0 0 0  t a ­
larów z d o c h o d ó w  sw oich .

P rze c i w  tak sp r a w ie d l i w e m u  żąd aniu  nie' 
b y ł o  nic do  mó wi en ia .  K r o n h e lm  z o ­
s t aw i ł  swe prawo wieczys te  w ręku  teścia,  
który nazajutrz ch c i a ł  rozpocząć w tey  rze­
czy prawne  działan ia w' urzędz ie  sądow ym  
miasta.

K r o n h e lm  i Zofia , by l i  iuż w cale'in 
mieśc ie  o g ł o s z e n i  za n a r z e c z o n y c h ,  i n a ­
pa wal i  się W z u p e ł n o śc i  s ło d y cz ą  dni  t ego  
snu  p o w a b n e g o ,  nad który nic w yż sz eg o  
nie  w y n a l a z ła  m yś l  l u d z k a ,  d n i ,  które  
poprzedzają m a ł ż e ń s t w o .  Zofia k o ch a ła  
sz cz ęś l i we g o  K r o n h e l m a  całą m o cą  p ier -  
wsze'y m i ł o ś c i ;  rozsądkiem s w o im  i d o ­
brocią serca tak m o c n o  dz ia ła ła  na i ego  
u m y s ł  i duszę,  że co dz i eń  s tawał  się szla­
c h e t n i e j s z y m  , i teraz ty lk o  czuć  z a c z ą ł ,  
iak wie le  m u  nie dostaie , i / b y  stać się 
z u p e ł n i e  g o d n y m  tego an io ła .  Ubó st w ia ł  
ią z u s z a n o w a n i e m ,  które w y n o s i ł o  g o  
nad w s z y s t k o ,  co  iest  p o z io m e m .

T a k  u p ł y n ę ł o  sześć  t y g o d n i  szczęścia.  
T u  r oz er w a ła  się n ić i e d w a b n a  i miecz  u -  
n osz ąe y  się narl ich szczęś l iwością  na­
gle spadł  i p op rz ec in a ł  del ikatne pas mo  
z w o d n i c z y c h  ich nadziei .  R a z u  i ednego  
z rana,  s ta ną ł  k u r y e r  przed łó ż k i e m  sen-  
n e g o  u lu b ie ńc a ,  sp yta ł  się: czy iest K r o n -  
h e l m e m ,  a potem po kaza ł  m u  rozkijz C e ­
sarski.  S k o c z y ł  r o t m i s t r z ,  zb la d ły  iak  
t rup.  Zaczą ł  p ro s i ć ,  b łagać o  p o z w o l e ­
n ie  napisania k i lku  ty lk o  wierszy Kury er  
ca ł k ie m  o d m ó w i ł .  N ar z u c iw sz y  na s w o ie  
dr/.ące c i a ło  s u kn ią  n a y p o t r z e b n i e j s z ą , 
w  dziesięć m i n u t  s i edz iał  iu ż  w p o w ó z c e ,  
która n a ń  czekała przy g an ku.

Konie  kuryerskie  bys tro  ich p o n i o s ł y .  
O y ci ec  Zofi i  b y ł  pod ten czas w K url an -  
d yi .  Zac ny  S z m a lb o m  o d w a ż y ł  się sam  
u w i a d o m ić  Zofią o n ieszczęś l iw ym  w y ­
p a dku .  Ani  s ł o w a  nie p r ze m ó w i ł  o z g r y -  
z o c i e ,  k tó r e j  d o z n a ł  po  stracie t ey mi-  
łe'y o s o b y ,  ani s ł o w a  o tem , że na n o -  
wro ożywia ią  g o  nadz ie ie .  Gałe sześć t y ­
go d ni  u n i k a ł  on  spotkania się z nią i n ie  
w i d z i a ł  i e j ; lecz teraz p r z y b y ł ,  ażeby  
d on ie ść  o n ies po dz i an em darzeniu ,  p r z y ­
g o t o w a w s z y  ią s topniami  dr- ader c i ę ż k ie j  
straty.

Gdy by  to nie b y ł  Szmalbo i . ,  który n i-



g d y  nie  s K ła m a ł , n i g ł y  b y  n ie  u w i e r z y - -  
ł a  , an i  i e d n e m u  s ł o w u .  W  t y c h  c h w i - -  
l a c h  p ay  w ię k s z e g o  p r z e s t r a c h u  , z a p o m i ­
n a ł a ,  że us t a  k tó re  u w i a d o m i ł y  ią t e r a z  o- 
t y m  cios ie  f a t a l n y m ,  s to  r az y  za p ew n ia ły ,  
i ą  n i e g d y ś  o m i ł o ś c i  i w ie r noś c i : ,  n ie  
w i d z i a ł a , i/, serce S z i n a l b o m a  k ra ie  się. 
n a  p r z y k r y  w i d o k  d o w o d ó w  ie'y mi łośc i , ,  
d o  n je sz c z ę ś l jw e g p  K r o n h e l j u a . .  P ł a k a ł a  , 
w y c i ą g a ł a ;  k u  n i e m u  r ęc e , ,  iakby.  chcąc-  
e,atrzy m a c  go,  przy, sobie-.  W tern, nagle-  
się uci szy ła . ,  Każda,  m i n u t a ,  b y ł a  d r o g a  y 
co.  k w a d r a n s  o. ki lka,  w i o r s t  Kr.onhe lmi  
się o d d a l a ł ;  « Ja k ie  i ego p rzes tęps tw.o?j lo-  
^ ą d  p o w i e z i o n o ? ;  p y ta ła ,  s ię , ,  a nikti 
ie'y, n i e  o d p o w i e d z i a ł . .  P r z y n i ó s ł  t y l k o  u -  
I ł p n  od K r . on he l ma ,

, , Jeżel i  Zof ja  mię  n ie  w y b a w i ;  z g i n ą ł e m !  
n a  wiek i ! ;  T e  b y ł y  o s t a t n i e  i ego s ł o w a . .

))Tak t a k  , —  ia- chcę „  ia, p o w i n n a m  go.) 
w y b a w i ć . ) ) , ,

Juz., pos tanowiła ,  co ma- czynić; .  Rz uc i ł a ,  
się Szma lbo n io wi  na szyię , za k l in a ią c ,  aże­
b y  w y p e ł n i ł  j e d yn ą ,  i ey  p ro śbę  os ta tn ią  ,, 
k t ó r ą  może  mieć., do n iego na tym,  s'wied'e”- 

W  objęciach ,  takie'y, d z i e w c z y n y  „ ż a d e n ,  
m ę ż c z y z n a ,  n i c zego ,  o d m ó w ić  n i e  m o ż e . —«- 
S-zm albom.  zgodzi  ł  się bez  war  u okowie . ,  Pro- -  
s i ł a  ołżOOO ru b l i  dó p o w r o t u ,  oy.ca, ie'y z-. 
K t i r l a n d y i . S z m a lb o m  cze'mpridze'y.  p o b ie g ł , ,  
a b y  dostać p ie n iędzy . .  P ros i ł a ,  o ich,  p r zy - ,  
s ł a n ie  , i ?go  sampgo  ż y c zy ł a ,  w idz i eć  .n i e-  
prędze 'y  aż n a z a i u t r z  z r a n a , ,  k i edy ,  się 
sp od z i ew a ł a , , ż e  będz ie  iu;ż, spokoyn ie 'yszą . .  
WacP an .a  d e l i k a t n o ś ć ,  W.acPana,  c z u ł o ś ć , ,  
p o d b i j a  mię  z u p e ł n i e ,  p rzyjacie lu-  mó y ! ’** 
z a w o ł a  g ł o ś n o , ,  i w n a y w y ż sz e m  unies i e­
n i u ,  m oc n o  p r z y t u l i ł a  iego r ę c e  do sw ych i  
piers i . ,  „ T e g o  d o w o d u  w s p a n i a ło m y ś ln o ś c i  
W a c P a n a  i s z l achetności  n ig d y  nie  z a p o ­
m n ę .  W ie cz n ie  będę  p o r a ż a ł a , ,  wieczn ie  
sz an ow ać  b ęd ę  W a n P a n a , .  Lecz  teraz,  racz-, 
p o ś p i e s z y ć !»J

W t e d y  p r z y z w a ł a  ona  dó siebie Adol fa, ,  
sweg o  k u z y n a ,  z-ącnego młodz ieńca ,  w k t ó ­
r y m  naywiece 'y  m i j ł a  zaufan ia ,  M ów i ła  
z n i m  sam n a  sam-  P r z e d e  w szystkie 'm po--

w i n i e n  b y ł '1 A d o l f  p r a w ą  r ę k ę  p o ł o ż y ć  na 
se rcu  i p r z y s i ą d z ,  że c a ł y  t y d z i e ń . n i k o m u  
nic nie po w ie  o t e m  , co t e i a z  o n a  m u  o- 
świadczy .  U d r ę c z o n e  ie'y se rce  b i ł o ! p o w o l -  
n e m i  u d e r z e n i a m i ,  i a k b y  w g o d z i n ę  śm i e r ­
cią A d o l f  p r z y s i ą g ł  i w y r z e k ł :  „ t e r a z  prę--  
dze'y dam  sob ie  wy rw a ć  i ę z y k , niźl i  z d r a ­
dzę ciebie!” '

„ W i ę c  p ó y d ź „  weź', na swe im i e  p o d o r ó — 
żn ą - do  T o b o l s k a  i d o s t a ń  mi s z a b l ę ,  p i s to ­
l e t y  i stróy,  męzkif!  » Do  T o b o l s k a  ? ’ L ecz  
czy ś  p r z e k o n a n a  że g o  tam.  pow iez ion o  !: 
zapy ta ł .  A d o l f . . .  Z p r ze s t r a ch u ,  o s łu p i a ł .

i> T a m  lub- za. g ran ic ę  : w. r az ie - o s ta tn im ,  
z t i aydę  go kiedy,  p o w ró c ę  ; ieżeli  zaś p o ­
s ł a n y  na S y b e r y ą . ,  na p rz ód ;  więc  t r z e b a  
go.  tam,  szukać , .  Za dw ie  g o d z i n y  s t a w a y  
z K u ry e r s k ie m i  k o ń m i ,  p r z e d  n a s z y m  ogro- .  
dem.  Ja wdzie ię  tw e  s u k n ie  i s iądę do  p o ­
wozu .  T .ak im-sposobem n ie  po zn a  mię ani  
woźnica  , ani  k to  in n y . .  P e w n i e  mów ić  b ę ­
d ą , ,  że- i e s t e śm y  p r z y ja c ió ł m i .  D o g o n ię  
K ro n h e l i n a  „ w y k u p i ę  g o „ p o i a d ę  z n im za 
g r an i cę  a . t a m dowiesz  się o nas .  Z a  t y ­
dzień)  op ow ie d z ,  w s z y s t k o  o y cu .  Niec h  b ę ­
dzie s p o k o y n y  : ze m n ą  się nic  z ł eg o  nie 
s tanie . .  T e r a z  r u s z ą y ,  rus.zay,  ieśli mię k o ­
chasz. .  Czas b a r dz o  d r o g i ! ;  We  dwie  g o ­
dziny,  puści ła .s ię w podróż. .

Je szc ze  na  pierwszey .  s t aey i .  p o z n a ł a  z 
n a y  w ię k s z ą ,d la  s i ebie  r adośc ią  , ze  t r a f i ł a  
na  ślad p o ż ą d a n y ,  al e p o p r z e d n i  u le c ie l i  
p ó ł  d h i a  czasu, .

T y m  cz as em ,  gdy.  c z a r o d ż i e y s k ą  m o c ą  
s w o i c h  a s s y g n a t ó w ,  p rzyspiesza  iazdę;  o -  
p o w i e m  w - k r ó t k o ś c i , zkąd-  w y n i k ł o  t ak 
n ie s p o d z i a n e  z d a r z e n i e . . K r o n h e l m  p o t a -  
i e m n i e - w y m k n ą ł  s i ę  ze s w e g o  p u ł k u . .  N i e  
m o g ł e m ,  w ż a d e n , sposób.,  doc iec  is totne 'y 
p r z y c z y n y  te'y u c i e c z k i : :  i e d n i  ią p r z y p i - -  
sy wal i  n i e s z c z ę ś l i w e m u  p o j e d y n k o w i ,  d r u ­
d z y  w a ż n e m u ,  i a k ie t n u ś  p r z e s t ę p s t w u ,  a. 
i n n i  n a k o n i e c  s f a ł s z o w a n i u  p ap i e r ów  u -  
r z ę d o w y c h .  U c i e k ł  o n  na b r zeg i  D ź w i ­
n y , .  aby! żyiąc  t u  , ł a tw ie y .  m ó g ł  p o p r a w i ć  
swe i n te r e s s a . .  L e d w o  p o  z a p o z n a n i u  się 
z m i ł ą  Zofią p o c z u L s n a u t n e  p o ł o ż e n i e . s  w o -



i p . M a r y s i a  m i m o  w i e d z y  Ich  w s z y s t k i c h  
p r z y b r a ł a  na  s i e b i e  g ł ó w n ą  r o l ę  w l ey  t r a-  
g - d y i .  W  s e r c a c h  o b o y g a  k o c h a n k ó w  
r o z n i e c i ł a  i s k r ę  m a ł o ś c i  i z a p a l i ł a  z n i e y  
p o ż a r  n a m i ę t n o ś c i ;  o n a  o ż y w i ł a  s ł a b e  
z b i e g a  n ad z i e i e ; ;  o n a  m u  u k a z a ł a  o ś w i e ­
c o n y  s ł o ń c e m  szczę ś c i a  w i e r z c h o ł e k ,  n a  
k l o r y  m ó g ł  się d o s t a ć ,  b y l e b y  t y l k o  c h c i a ł ;  
o n a  p o p r o w a d z i ł a  go  Ś c i e s z k ą , .  p o  któ. rey 
p o w i n i e n  b y ł  w z n i e ś ć  się na n a v w y z s z v  
s t o p i e ń  s w y c h  ż y c z e ń ;  o n a  g o  k ł a m s t w a ,  
m i  w y n i o s ł a  n a  s z l a c h c i c a  i p . n a  d ó b r  
W i e l k i c h ,  a K r o  a  h e l m  m u s i a ł  p o t a k i w a ć  
t e m u  k ł a m s t w u , i eze l i  Z o f i ą  p r z e d m i o t  
n n m . ę t n d y  m i ł o ś c i ,  c h c i a ł  n a z w a ć  s w o i a .  
O d d a l  o n  iak  w i a d o m o  s w e m u  t e ś c i o w i  
ś w i a d e c t w o  o  u w o l n i e n i u  ze  s ł u ż b y  i p r a  
" o  « ' » ^ z y s t e  „ a d o b r a .  T a m t e  z n o w u  
Wzią  c o  s i e b i e ; t o  o s t a t n i e  p o z o s t a ł o  u  
t e ś c i a ,  d l a  ;p o d a n i a  d o  s a d u ,  g d z i e  
s ię m i a ł  u s k u t e c z n i ć  a k t ,  n a  m o c y  k t ó r e ­
g o  Zof i . , ,  w  r az i e  o w d o w i e n i a ,  m i a ł a  m i e ć  
z a p e w n i o n y  s t a ł y  d o c h ó d  z m a i a t t k ó w  
- rnę /a ,  •*

O k o l i c z n o ś ć  ta  w y d a ł a  c a ł y  p o d s t ę p  
K r o n h e l m a .  W ł a d z a  . S ą d o w a  u d a ł a  sie 
z  t y m  p a p i e r e m  do  K o n s u l a  i e go  k r a i n  ‘ 
m i e s z k a , ą c e g o  w  t e r n i e  m i e ś c i e ,  a k o n ­
s u l  u p a t r u i ą c  w  n i c h  i a k ą ś  n i e d o k ł a d n o ś ć ,  
p o s i a ł  ie n a  m i e y s c e .

T e g o ż  r a n k u ,  k i e d y  p o w i ó z ł  K r o n h e l m a  
K u r y e r , o t r z y m a ł  K o n s u l  o d p o w i e d z  że  
p r a w o  _IeSt f a ł s z y w e ,  że K r o n h d m  n i e ł e s l  
u w o l n i o n y  ze  s ł u ż b y ,  l e c z  s k r y c i e  ia o -  
P i ’ , e sii  p o k a z u i e  u w o l n i e n i e  p o d .  
p i s a n e  r ę k ą  M o n a r c h y ,  t o  m u s i  b y d ź  z f a ł -  
s z o w a n e  ; ze  o  t e m  z d a r z e n i u  d o n i e s i o n o  
>Q«̂  t a m e c z n e m u  d w o r o w i ,  z z a p y t a n i e m -

tą!lZr r a “ J ' ł  U “ y , , i ć

Pióra  g a b in e to w e  za zwyczay  Są b y -  

o tZeyS!|e , ; , / e, !  Sy ° w nic ze - Za ledwo się 
niósł '11 f "  r  f io'vledz ia, j n iezwłocznie  d o -  

osi o  ty m w y p a d k u  do  Pe te rsbu rga  ,
P ząc o r a z ,  i / .by z a t r z y m a n o  i w y d a n o

SSn'; '•? C*'"2 p»»'* »
□ k a r  ć  h  SUr0W>'J P ° s t a » ° " ’-'ł s a m

r i w o r o w ^  , ^ ° Z U m " e g 0 ’ i ł e b y  « «  
te'm ri ’ • m o / n a  n a y p r ę d s z e  u c z y n i ć  o  

d o n i e s i e n i e ,  n a t y c h m i a s t  r o z k a z a ł  w y ­

s ł a ć  K r o n h e l m a  d o  T o b o l s k a . — M i ł o ś ć  m o i  
c n i e y s z ą  i e s t  i b y s t r z e y s z ą ,  a n i ż e l i  p o w i n ­
n o ś ć .  K u r y e r  p ę d z i ł  b e z  o d e t c h n i e n i a  o d  
s t a c y  i d o  s t a c y i ,  z g o d n i e  z h a n e m  s o b i e  z a ­
l e c e n i e m .  L e c z  Z o f i a  z d o ł a ł a  w re sz c i e '  
d o g o n i ć  u l u b i o n e g o .  J e d n a k i  g ł o s  d z w o n -  
ka  r o z c h o d z i ł  s ie d a l e k o  w  o d l u d n y c h  
s t e p a c h .  K r o n h e j m  p o m j j f i a ł ,  że p ę d z i  z a  
n i m  i n n y  . ' ku r ye r ,  z u ł a s k a w i e n i e m  C e s a ­
r z a .  N i e  w i e r z y ł  s w o i m  o c z o m ,  g d y , Z o ­
f i a  u k a z a ł a  s ię . p r zed  i e g o  p o w ó z k ą .

W y s k o c z y ł  i p a d ł  i ey  d o  n ó g ,  '  fi a d o ś ć  
i e g o  i un i e s i e s+ e  s l o w  n i e  m i a ł y ;  g ł o ś n o  
i r z e w l i w i e  p ł a k a ł ,  o b j ą ł  k o l a n a  w s p a -  
m a ł e y  d z i e w c z y n y ,  r ę c e  ,-iey o k r y w a ł  c a­
ł o  W a n i a m i  i ł z a m i .

1 u Z o f i ą  c h c i a ł a  -w s z e j k i e m  i s p o s o b a m i  
p r z e c i ą g n ą ć  k u r y  e r a  n a  s w o i e  s t r o ­
nę .  O f i a r o w a ł a  m u  1 0 0 0  r u b l i ,  l e że l i  d o ­
z w o l i  u c i e c  s w e m u  w i ę ź n i o w i .  N i c z e r a  
m e  m o g ł a  n a k ł o n i ć  w y k o n a w c y  w o l i  C e -  
s a r s k i e y .  N a  t y m  t y s i ą c u  r u b l i  p o k ł a d a ł a  
•n adz i e i e  s w o i e .  T u Ż  w  m g n i e n i u  o k a  u p a ­

d ł a  ta  n a d z i e j a .  C i o s  u g o d z i ł  ią n i e s p o .  
d z i a n i e .  W y z n a ł a  p r z e d > r y e r e m  że i es t  
k o b i e t ą ,  /.e n i e  m o ż e  ż y ć  b e z  K r o n h e l m a ,  

f l ow n i e  i ak  o n  bf-z niey, .

—  N o ,  to  p o i e d z i e m y  r a z e m ,  o d n o w i e -
d z i a ł  - k u r y e r .  Na  to się z g a d z a m ;  w

; " 0 : m  n i e  m a  o  t e m  w z m i a n k i .

• to m  • Z}’ie 11,8 ie f Ina  Zac , la  k o b i e t a ,
1 Vt P a n i  t a m  m e  u m r z e s z .  A ieŚli t a k
w i d e  m a s z  p i e n i ę d z y ,  że  m o ż e s z  ie r z u ­

c a ć  . t y s i ą c a m i , t y m  l e p i e y  d l a  W P a n i  ”
<Cóż m i a ł a  c z y n i ć ?  U l u b i o n e g o  s w e y  

d u s z y ,  c a ł k i e m  n i e o b e z n a n e g o  z i e z y k i e m  
k r a  l e w y m , z o s t a w i ć  n a  ł u p  w s z y s t k i c h  
p r z y g ó d .  M o z ę  n i g d y  sie z n i m  w i e -  
r e y  m e  o ba  c z y ?  N a  p o ś m i e w i s k o  i  
w s t y d  p o w r o c i e  do  d o m u  r o d z i c i e l s k i e g o ?
J u z  p i e r w s z y  k r o k  u c z y n i ł a -  d r u g i  d a l e k o  
i e s t ł a t w i e y s z y .  Z a p e w n e  t e ż  u k r y t e  i ak i eŚ  
p r z y c z y n y  m o g ł y  s k ł o n i ć  ią i es zcze  d o  Zwo­

ż e n i a  się n a  r a d ę  k u r y e r a .  P o s z ł a ^ n a  
w y g n a n i e  za  c z - ł o w i e k i e m ,  k t ó r y  ią o s z u -  

■V K r ° n b e i m  c z u ł  d o b r z e . ,  i ż  z n i s z ­
czą i  s zczę śc i e  n a y u k o c h a n s z e ' y  w  ś w ie c  ie 
d z i e w i c y .  S u m i e n i e  s r o ż e y  g o  u k a r a ł o ,
n i z h  s t r a t a  ł a s k i  s p r a w i e d l i w e g o  K r ó l a . ___
Przestępstwo iego w obliczu Zof i i c i azę ło
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nth ciałek o bardż iey ,  aniże l i  ta l e k k o m y ś l ­
no ść ,  z i a k ̂  pos tąp i ł  .przeciw s w e m u  M o ­
na rsze ,  przeciw o y c z y ź n ie  i s w y m  p o w i n ­
n o ś c i o m  i Teraz  o n  sam pros.l' i za k l i n a ł  
ab y  Zofia p o wr ó c i ł a  do d o m u ,  a i ego  z o ­
s t a w i ła  l o s o w i ,  na który z a s ł u ż y ł .

-  »Nie i t io ję  o d p o w ie d z ia ła , ” o d p o w i e ­
dz ia ła  d z i e w i c a ,  nie m o g ę .  P o z w o l  rai 
dz ie l i ć  t w o i e  ^ z a z n a c z e n i e .  Kiedy o b o i e  
b ę d z i e m y  ie z n o s i l i ,  o b ó y g u  nam l/.ey 
b ę d z ie . ”

W t e d y  przestępca p r z y t u l i ł  s z lachetną  
k o c h a n k ę ,  do u d r ę c z o n y c h  piersi i p o­
p r zy s ią g ł  N i e b u  , iż stanie się iey g o ­
d n y m .  W y nagrodz ić  ią za s tałość ,  za iey  
p o ś w i ę c e n ie  się bez p rzyk ład u ,  ach 1 o 
tera nie śm ia ł  n a w e t  p o m y ś l eć .  S ł u p y  
graniczne , '  oddz ieiaiące  Euro pę  od Azy i ,  
b y ł y  świadkami  tey  przysięgi .  Zofia pa­
d ł a  na ko lana  i u c a ł o w a ł a  p r o c h y  o y c z y -  
ste'y części  świata.  Na w ie k i  rozs tawała  
się z o y c e m  i przyjac iółmi . '—  n i e r a z ;
r z e k ła  z s m u t n y m  u ś m i e c h e m  , ob ró c i ­
w s z y  posępny  i t k l i w y  w z r o k  na zostaią-  
cą ża n imi  E u r o p ę ;  »Teraz należę  do 

0 c iebie  R r o n h e l m i e  ! T y ś  mię ko cha i .  Z 
■mi łości  ku mni e  p o p e łn i ł e ś  przestępstwo .  
M i ł o ś ć  moia,  moia wierna  mi łoś ć ,  p o w i n ­
na  w yna gr odz ić  " tobie  ws zys tk i e  gorz k ie  
c i erp ien ia ,  -iakie czeka ią c iebie  w tein o -  
kr op ne m  w y g n a n i u .  S iadła  do  p ó w o z k i  
K r o n h e lm a  , kuryer  i e ch a ł  za n iem i  w iey  
p o w ó z c e .  Na  i edn ey  st.acyi, z wie lką  t r u ­
d no śc ią  i ofiarą', zd o ła ła  n a m ó w ić  d u c h o ­
w n e g o , 0 ażeby  da ł  k oś c ie ln e  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  zawar temu  przez n ich  z w ią z k o w i  
d o ż y w o t n i e m u .  W t e d y  Zofia w ł o ż y ł a  na 
siebie o d z i e ż  płci ś w o i e y .  Tak  więc  przy­
b y l i  m ł o d z i  m a ł ż o n k o w i e  do To b o ls k a .  
D w a  tysiące rubl i  dosy ć  zna cz n i e  u s z c z u ­
p l i ł y  się w  drodze.  Reszta u/ ,ytą b y ła  na  
z a p ro w ad ze ni e  gospo dar ki  i u tr zy m a n ie  
się W p ie r w s zy m  mies iącu.  Zofia nie tra­
c i ła  du ch a  i zaufania w Opatrznośc i .  
N i e z a s ł u ż o n e  n ieszczęśc ie  lżeyszehn ^iest  
przy  cz ys t ćm  Sum ieniu ,  aniżel i  z a s ł u ż o n e  
p rz y  obarcz ope m zg ry zot am i .  Krouhel tn  
częs to  w p a d a ł  w os ta te czny  sm utek .  
G d y przeszedł  m ies iąc ,  tfzeba m u  b y ł o  
przestawać na tem,  co  daią na utr zymanie  

■  -  -

Lecz znalazła dzielną pod porę w swoich  
talentach.  Zaznajomiła się z p ierwszemi do-  
mami  w mieście i z w ygn an em i  tu famil ia­
mi,  między  któremi by ły  i bogatd. Wszy­
stkich u y mowa la swoią znaipmością ięz y-  
kow,  graniem na instrumental  h, śpiewaniem  
oraz sztachetnem i uprzeymenV o b ey śc iem  
sic. Za ledwo oświadczyła chęć dawania le-  
kcy i ,  aby zapewnić s o b i e  przez to kawałek  
chleba,  uiż wszys cy  pospieszyl i  z radością 
p ow ie rz yć  dzieci swoie tak nie oszacowa­
n e j  nauczycie lce .  Wkrótce p o d w yż sz y ła  
płace,  która,  iak wiadomo,  iest  w yso ka  w  
T, .boi sku,  za dawanie l ekcy i ,  i tym s p o s o ­
bem miała na rok  o k o ło  t rzech ty s i ę c y
r u b l i .  Z  t e g o  u t r z y m y w a ł a  swoie  gosp oda r­
stwo,  a po trzech łatach  wy pł ac i ła  i e szcze , 
d ł u g  Szmulbonowi .

Kilka razy pisała do sw eg o  oyca,  l ecz  ser­
ce i ego b y ł o  dla nie'y n iedos tępnem.  W s z y ­
stkie listy zos tały bez odpowiedz i .  Szmal-  
bon zaś napisał  do nie'y po przyiaciel sku i  
w róc i ł  pieniądze.  Jednak n j e  mogła  i nie  
chciała ich przyiąć,  drugi  raz ie odesłała i 
prOsiłęa aby ie za trzymał .

W tym  czasie umar ł  Cesarz P a w e ł  i wstą­
p i ł  na tron  A lex an d er .  Z p ierwszych  p ię ­
knych  nader czy nów  iego  b y ł o  u łaskawie ­
n i  wielu  n ieszczęś l iwych  wyrgnańców do 
Tob olska ,  N erczyńsk a ,  Jrkucka.  Do l iczby  
tych ,co  zyskal i  u ł askawien i e ,na leża ł  i Kron-  
helm.  Jednakże nie p r z e ż y ł  t e j  radości .  
U m a r ł  ze z g r yz o t y ,  biorąc ten  wyraz w e  
właściwe'm znaczeniu.  Zofiia przez swoię  
cnotę,  przez obeyśc ie  się i czys tość  oby-  
czaiow,  przerobiła go na dobrego  cz łow ie ­
ka. Kochał  on tego  n ieskazi telnego an io ła  
całą  mocą  nay tk l iw sż ey  mi łośc i .  Los iey.  
t rap i ł  go zawsze.  Godzien taiemnie c z y n i ł  
sobie w y m ó w k i ,  iż wc iągnął  ią za sobą w 
nieszczęście ,  z e n i e  b y ł  zdatnytn u cz y n ię  
i e y  choćby  naymnie'ysze'y ulgi ,  że y o z u m  
iego  nie odpowiadał  iey rozumowi;  że m u ­
si ż yć  z t ego,  co ona zarobi ła z ciężką pracą 
Że nawe t  i wtedy ,  gd y  szukała  uspokoie -  
nia po zmordowaniu  się przez t rudy  d z ie n­
ne ,  ż a d n e j  skargi nie wy rz ek ła ,  i ze m d  
zgoła* nie mia ł  on  dla n iey  prócz sw eg o  ser-  
ca, prócz swoie'y miłości .

Zofiia powróc i ła  na ł o n o  rodz iny .  Serce  
rodzicielskie prze bac zy ł o  i ey  wreszcie.  S ta ­
rzec p o g o d z i ł  się z  nieszczęśl iwą kobietą.  
Szmalbon  b y ł  iuż żonatym.  Kilkanaście lat 
t emu,  iak widz ia łem Zofiię n a i e d n y m  świe ­
tnym  balu,  z drug im i e 'y  mężem.  Patrząc  
na wdzięki tey  miley kobie ty ,  każdy  P.r7'e" 
baczy łby  tey  n ie sz cz ęś l iw ej ,  nie rz u c i ł b y  
kamienia p rz ygą ny  na zimną z i e m i ę , która 
na wieki  p okr y ła  z w ło k i  Krornieipia.


